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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“. 


Pogróżki wojenne, — Interwcncya mocarstw. — 

Car uznał ks, Ferdynanda królem Iułgaryi, — Pi- 

smo ministra Abrahomowicza. — Reduta prasy. — 

Druga bomba w Krakowie. — Z procesu Borow- 

skiei, — Z Izby rękodzielniczej. — Pogrzeb ś. p. 
Wł. Gniewosza. 


Hist Aratamowiz a Rolo polskie. 
(Telegr. „N. Reformy“) 


Wiedeń. „N. Tr. Presse“ ogłasza we wczo- 
rajszem wieczornem wydaniu pismo ministra 
Abrahamowicza, które wywołuje ogólne 
zdziwienie. Pismo to brzmi: 

„Jakkolwiek postanowiłem z ńajwiększem za- 
parciem się nie reagować publicystycznie ani sło- 
wem na wichrzycielską robotę moich przeciwni- 
ków, a właściwie tych, którzy z niecierpliwością 
czekają na objęcie mojej ministeryalnej posady, 
iwierny tej zasadzie zarówno podczas przesile- 
nia iistopadowego, jak obecnie wobec tak licz- 
aie ogłaszanych opinij i ataków przeciw mojej 
działalności ministeryalnej zachowałem milcze- 
nie, to jednak widzę się spowodowanym wy- 
jątkowo — wobec doniesienia dzisiejszej „N. 
Er. Presse”, że Koło polskie podniosło opozycyę 
przeciw temu, iż minister Abrahamowicz zatrzy- 


mał portfel w nowym gabinecie — ogłosić uj 


interesie „prawdy następujące sprostowanie.“ 

„Po pierwsze: Nie jest prawdą, że Koło pol- 
skie czy to przez uchwałę, czy to przez inną 
jakąś enuncyacyę dało wyraz niezadowoleniu z 
powodu mego pozostania w gabinecie Bienertha. 
Prawdą natomiast jest, że Koło polskie bezpo- 
średnio po zamknięciu sesyi zebrało się i- po 
pięciogudzinnem posiedzenin na wniosek demo- 
kratycznego posła Łazarskiego, gorąco bronio- 
ny przez włościańskiego posła Dobiję, zawoto- 
wało mi gorące podziękowanie za dotychczaso- 
wą na wszystkich polach pożyteczną działal- 
ność, jako ministra dla. Galicyi, i to wśród 0- 
gólnycn oklasków. 

„„Po drugie: Prawdą jest, że Koło polskie od 
5 b. m. nie odbyło posiedzenia, że więc jego 
ostatnie posiedzenie odbyło się jeszeze przed 
rekonstrukcyą gabinetu. Swiadomy obowiązków 
i odpowiedzialności wobec mego kraju i rów- 
nież moich moralnych, politycznych i narodo- 
wych obowiązków wobec moich rodaków w do- 
tychczasowej mojej czynności, jako minister, 
stałem zawsze na stanowisku, że nie jestem 
ministrem stronnietwa, ale ministrem dla Gali- 
cyi, mianowanym przez najwyższą łaskę Jego 
Cesarskiej i Królewskiej Mości". 

Wiedeń. 20 lutego 1909 r. 
Dawid Abrahamowicz, minister. 


Prawdą jest, że na ostatniem. posiedzeniu Koła 
ku powszechnemu zdumienia wystąpił poseł dr Ła- 
zarski, nie należący do żadnego klubu i z nikim 
się nie porozumiewając, z pochwałą dla Pp. Abra- 
hamowicza — ale jego wniosek tem mniejszą miał 
doniosłość, ile że p. Abrahamowicz podezas listo- 
padowego przesilenia ministeryalnego złożył o- 
świadczenie, że przy ponownej zmianie gabinetu 
z ministerstwa ustąpi. Przemówienie „w pojedyn- 
kę* dra Łazarskiego traktowano jako pożegnanie 
p. Abrahumowieza. Oprócz p. Dobiji nikt zresztą 
nie uważał za właściwe do owych pochwał cokol- 
wiek dorzucić. 

„Niemniej zresztą prawdą jest, co p. Abrahamo- 
ko Pisze o sobie i Kole polskiem, Ale niemniej 
e m że między ostatniem posiedzeniem 
miast. wa go a uchwałą jego parłamentarnej ko- 

A, gia p. Abrahumowiczowi brak zaufa- 
toką wss” które wywołały 

pa" 10 uchwałę reprezentacyi Koła 
złożonej 4 przedstawicieli wszyskich stronnictw 
I najzupełniej uprawnionej do decydowania W 
tego rodzaju sprawach imieniem całego Koła 
polskiego. Przyp. Red. 


Pogróżki wojenne. 


(Telegr. „Nowej Reformy“). 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że ze strony 
Bi a Węgier dotąd nie stawiano Ser- 
Beaia imatum*, i że mocarstwa nie przed- 
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Serbii dowod v } ; 
polu koaro mi eA esliwogci na 
swą wiadomość o zamiarz z m bodtrzymuje 
mocarstw w Serbii i oświadcza. „, 131 
gdyby Serbia zbrojenia swe ntrzyjne A HY 
dotychczasowej wysokości, Austryą rod ała na 
siala odpowiedzieć mobilizacyą, która kg ać 
ciągu 48 godzin może być Toroi a 
Paryż. Deienniki tutejsze donoszą, że w ko 
tach politycznych panuje wielki pesymizm 


co do sytuacyi w Serbii. Wkroczenie 
Austryi do Serbii jest nieniknione, jeżeli 
jeszcze w ostatniej chwili mocar- 
stwa nie wywrą nacisku na Serbię 
w kierunku demobilizacyi. 


lutrygi angielskie. 


Londyn. „Daily Telegraph“ ubolewa, że mo- 
carstwa są nieczynne. Jeżeli międzynąrodowa 
konferencya nie przyjdzie rychło do skutku, 
Serbia, która nie ma słusznego powodu do 
skarg, powinna być zmuszoną do'roz- 
brojenia, albowiem inaczej nie będzie in- 
nej alternatywy, jak wkroczenie au- 
stryackich wojsk do Belgradu. 


Interwencya mocarstw. 

Paryż. „Temps“ donosi w berlińskiej depe- 
szy, że — jak słychać ambasadorowie an- 
gielski, francuski i włoski przedsięwezmą dziś 
w Berlinie „demarche“, celem obrad nad ewen- 
tnalnemi warunkami, pod któremi te państwa 
wraz z Niemcami mogłyby się podjąć przy- 
jaznejakcyi celem wyrównania tru- 
dności wschodnich. 

Jak „Temps* donosi, omawiauo możliwość 
wspólnych propozycyj, celem załagodzenia kon- 
fliktu austro-serbskiego. 

Paryż. „Temps* domaga się interwencyi 
Francyi, Anglii i Niemiec na rzecz u- 
trzymania pokoju między Serbią a 
Austro-Węgrami. „lemps“ powiada, że 
Pichon, Bülow i Grey mogą teraz bez wielkie- 
go trudu zapewnić sobie wielki sukces. 

Paryż. „Temps“ donosi, że między Paryżem 
a Londynem odbywa się wymiana zdań w spra- 
wie interwencyi w Serbii. Interwencya ta na 
stąpiłaby jednak za zgodą Berlina. 


Bułgarya Królestwem. 
(Te, „N. Reformy“). 


Sofia, Ministerstwo spraw zagranicznych o- 
trzymało wczoraj rano z Petersburga ofi- 
cyalną wiadomość, że car Mikołaj posta- 
nowił uznać księcia Ferdynanda królem i przyj- 
mować go z honorami królewskiemi, dalej, że 
Rosya w sprawie tego uznania powzięła inicya- 
tywę także u innych mocarstw. Pierwszą o tem 
wiadomość, podaną w niedokładnej formie, otrzy- 
mali bawiący w Jamboli ministrowie i stamtąd 
dostała się ona do Sofii. W kołach informowa- 
nych zapewniają, że nastąpi teraz uznanie Buł- 
garyi także ze strony innych mocarstw. 

Beigrad. Wiadomość z Sofii o uznaniu ks. 
Ferdynanda królem, wywołała tu ogromne 
wrażenie. „Prawda“ oświadcza, że wrażenie 
jest tem większe, ponieważ dla Serbów nasuwa 
się porównanie ż ruchliwością Bułgaryi i jej 
o 4 podczas gdy Serbia coraz bardziej u- 
pada. 

Petersburg. „Now. Wrem.* wita z zado- 
woleniem uznanie niezawisłości Buł- 
garyi, ze strony Rosyi. Bułyarya otrzymała 
z rąk Rosyi autonomię, otrzyma też teraz z rąk 
Rosyi nieznawisłość. 

Wiedeń. „W. Allg. Ztg.* widzi w uznania 
przez Rosyę niezawisłości Bułgaryi dowód, że 
Rosya przekonała się o niemożliwości przepro- 
wadzenia swej propozycyi i w ten sposób chce 
odzyskać dawną przewagę na Bałkanie. 


Król Ferdynand w Potersburyu. 

Petersburg. „Słowo* widzi w podróży króla 
Ferdynanda do Petersburga dowód jego 
nadzwyczajnej zręczności politycznej i twierdzi, 
że Rosya powinna teraz położyć kamień węgiel- 
ny pod federacyę bałkańską. 


Wypadki bałkańskie. 


(Telegr. „N. Reformy“). 


Porozumienie bałyarsko-tureckie. 

Berlin. „Berl. Mttgsztg* donosi, że między 
Bułgaryą a Turcyą nastąpi w najbliższym 
czasie bezpośrednie porozumienie. 
Ta okoliczność przyczyniła się do przyspiesze 
nia uznania niezawisłości Bułgaryi. 


Przesilenie gabinetowe w Serbii. 

Belgrad. Na wczorajszem posiedzenin skup- 
czyny obecni byli tylko ministrowie staroradykal- 
ni. Partya staroradykalna wezwała młodorady- 
kałów, aby w miejsce dotychczasowych trzech 
ministrów młodoradykalnych zaproponowali inne 
osoby. Partya młodoradykalna jednakże odmó- 
wiła. Staroradykali zamierzają utworzyć gabi- 
net, złożony z wszystkich przywódców stron- 
nietw z Pasiczem na czele. Gdyby się je- 
dnakże zamiar ten nie udał Velimirowiez 
zrokonstrunje swój gabinet. 

Belgrad. Z powodu dymisyi 3 młodoradykal- 
nych ministrów, zrezygnował także I wieepre- 
zydent skupczyny młodoradykał Dawidowicz 
oraz młodoradykalni sekretarze. 


Dymisya gabinetu serbskiego. 


Belgrad. Gabinet Welimirowicza po- 
dał się wczoraj wieczorem do dymisyi. 


W obronie studentów serbskich. 


Belgrad. Związki studenekie wszystkich stron- 
nictw oglaszają ostry protest przeciw prześla- 
dowaniu Serbów w Cłiorwacyi i wzywają oby- 
watelstwo, żeby wzięło liczny udział w mają- 
cym się odbyć mityngu na placu teatralnym w 
sprawie procesu w Zagrzebiu. 


Belgrad. Poseł rosyjski Sergiejew wrócił tu. 


TELEGRAMY 


z dnia 21 lutego. 


Złożenie protektoratu. 
Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
złożył protektorat nad Towarzystwem rolni- 
czem. 


Sprawa posłów czeskich. 
Praga. Wczoraj przesłachiwał ponownie sę- 
dzia śledczy posłów Klofacza, Choca. Burzivala 
i Slamę. 


ści poselskiej i prosił o zaznaczenie tego 
w protokole. 

Praga. Prezes Zwiazku czeskich urzędników 
otrzymał wezwanie do stawienia się u sędziego 
śledczego, z powoda przynależności tego towa- 
rzystwa do partyi czesko-radykalnej. 

Pogłoski o rozwiązaniu Sejmu 
węglerskiego. 

Budapeszt. Wczoraj w kuloarach krążyły 
pogłoski o rozwiązaniu Sejmu wę- 
gierskiego z powodu trudności w sprawie 
bankowej. 


Te rmy podatkowe w Niemczech. 


„Berlin. Komisya finansowa parlamentu od- 
rzuciła wniosek o zaprowadzeniu podatku spad- 
kowego. 


Wsirzymana budowa tuneiu Spfgen. 

Frankfurt „Krauki. Ztg* donosi, że Włochy 
chciały zawrzeć w swoim czasie ze Szwajcaryą 
umowę w sprawie ułatwienia budowy tunelu 
kolejowego koło Splügen. Włochy chciały za to 
ofiarować Szwajcaryi 58 milionów, pożyczonych 
jej na budowę tunelu św. Gotarda. Austro-Wę- 
gry zaprotestowały przeciw zawarciu takiej u- 
mowy, ze względów straregicznych. W razie bo- 
wiem wybudowania takiego tuucln, Włochy by- 
łyby w stanie skoncentrować swe wojska tuż 
nad granicą "Tyrolu. 


Spruou Janiny Borowskiej, 


Wezorajszą rozprawę przedpołudniem zakoń- 
czyło odczytanie artykułów z „Przedświtu* or- 
ganu, frakcyi rewolncyjnej P. P. S., podających 
szczegółowe opisy działalności agentów prowo- 
katorów, urzędników warszawskiej ochrany. 
W artykułach tych jest nowa również o p. Bo- 
rowskiej Janinie, która zgłosiła się do Zawar- 
zina i Petersona naczelnika ochrany warszaw- 
skiej, oświadczając gotowość wstąpienia do 
slużby w ochranie. W czasie rozmowy z Peter- 
sonem miała oświadczyć, że lubo nie należy do 
partyi, to dzięki znajomości i zaufaniu jakie 
posiada u członków partyi, będzie mogła oddać 
ochranie znaczne przysługi. s 

Następnie dr Heski przedstawił trybunało- 
wi kopie notatek Bakaja przetłómaczonych 
i podpisanych przez osoby wiarygodne, jak p. 
dr Goldt-Stróżecką i p. Prausa, które nie zo- 
stały nigdzie dotąd jeszcze ogłoszone a zawie- 
rają pewne szczegóły dotyczące p. Borowskiej 
iw formie wniosku prosi o ich odczytanie 
W notatkach tych wspomniana jest n. p. roz- 
mowa p. Borowskiej z Petersonem o stosunkach 
rodzinnych. 

Dr Lewicki: Pytanie czy podpisy na tych 
notatkach są autentyczne. 

P. Haecker: Ja ręczę. 

Dr Lewicki: Pański autorytet jest za ma- 
łym na tej sali. 

P. Haecker: Ale moja uczciwość! 

Dr Lewicki sprzeciwia się odczytaniu ko- 
pii ze względów zasadniczych. Zaznacza, że 
przecież w czasie zeznań dra Grodzieńskiego 
kwestyonował dr Heski papier rehabilitacyjny, 
wystawiony przez organizacyę „Bundu“ — na 
którym znajdowała się tylko pieczęć „Bundu“ 
bez żadnych nazwisk. Teraz odnosi oskarżyciel 
wrażenie, że te notatki zrobjone są do wywo- 
łania nastroju na sali. Trzeba było je odczytać 
wtedy, gdy jeszcze był Bakaj i Burcew w Kra- 
kowie, oni bowiem sporządzili te notatki. 

Dr Heski zaznacza, że notatki te przyszły 
z Paryża do Krakowa z dopiskiem „nie ogła- 
szam“, wraz z innemi notatkami już ogłoszone- 
mi Teraz jako przyczynek do wyświetlenia 
sprawy należałoby je odczytać, Obrońca nie 
przywiązuje do tych notatek wagi dokumentu, 
są to tylko kopie sporządzone dla użytku par- 
tyi i mają raczei charakter literacki. 

Przewodniczący oświadcza, że trybunał 
nad wnioskami się naradzi, poczem rozprawę 
odroczył do g. 4 po południu. 

Rozprawa popołudniowa. 

O godz. 4 po południu rozprawa podjętą zo- 
stała W lam ciagu. Ponieważ nie było za- 
decydowanem, czy wczorajszy dzień zakończy 
wyrokiem ten proces — tłumy zainteresowanej 
publiczności cisnęły się na salę rozpraw. Z po- 
wodu dotychczasowego przepełnienia w audy- 
torynm, prezydyum sądu karnego wydało dale- 
ko idące obostrzenia wstępu. tak, iż nawet o- 
soby uprawnione do wejścia, a więc przede- 
wszystkiem sprawozdawcy psim tutejszych, Z 
trudem wielkim zdołali dotrzeć na salę. W ka- 
żdym razie zarządzenia prezydyum spowodo- 
wały już więcej normalne stosunki na sali. 

Przewodniczący przystąp w dalszym 
ciagu do odczytywania aktów i pism wrzędo- 
wych. Na wstępie odmówił szeregowi wniosków 
obrony, między innemi postanowił nie odczyty- 
wać notatek Bakaja, gdy te, jako streszczenie 
jego zeznań, są ławie przysięgłych z jego ze- 
znań szczegółowo znane. Dalej odczytał prze- 


Pos. Choe protestował przeciw przesłuchiwa- 
niu, uważając je za naruszenie nietykalno- 


wodniczący telegram, nadeszły za pośrednie- 
twem Biura korespondencyjnego od redaktora 
„Słowa Polskiego“ p. Wojciecha Dąbrow- 
skiego, w następującem brzmieniu: 

„Krakowskie Biuro «korespondencyjne dono- 
siło mi, jakoby na rozprawie cytowano mój 
list o p. Borowskiej. Żadnego listu nie 
pisałem. P. Borowskiej nie znam, o sprawie 
jej wiem mniej, niż przeciętna publiczność, bo 
aż do procesu nią się nie interesowałem”. 

Przewodniczący odczytuje list powtór- 
nie i stwierdza się, że list pisał kio inny, przy- 
taczając rzekomą rozmowę p. Dąbrowskiego w 
sprawie p. Borowskiej i proponując go na 
świadka. Zarazem stwierdza przewodniczący, iż 
list ma cechy wszełkiego prawdopodobieństwa, 
iż mógł popaść w omyłkę łatwo adresat co do 
osoby. 

br Lewicki stawia wuiosek © odczytanie 

listu p. J. Pałka, adwokata z Warszawy, na 
dowód, że sposób urzędowania Bakaja w ochra- 
nie wywoływał ezęstokroć oburzenie u stron. 
oraz wnosi ọ wezwanie na świadka obecnej na 
sali p. dra Sikorskiej, na okoliczność, iż wiele 
osób brało ją za p. Borowską; wobec tego nie 
jest wykluczonem, iż jest więcej osób podob- 
nych do oskarżycielki, zeznania więc Bakaja, 
choćby były dobrą wolą podyktowane, mogły 
odnosić się do innej osoby, podobnej p. Borow- 
skiej. Ponieważ p. dr. Sikorska jest na sali o- 
becną, trybunał dopuszcza jej przesłuchanie. 
„Awiadek dr Sikorska zeznaje pod przy- 
sięgą. Jest to osoba nieco do p. Borowskiej ze 
wzrostu i figury. podobna, pracuje w zakładzie 
prot. Bujwida. Opowiada, iż znała p. Borowską 
i że kilka razy brano ją za nią. , 

Dalej zeznaje świadek p. Zielińska. Swia- 
dek przytacza tyłko ten szczegół, iż znając p. 
Borowską, słyszała od niej często wynurzenia, 
że „popełniła zbrodnię“ — wie atoli na pewne, 
iż słowa te odnosiły się jedynie do śmierci dzie- 
cka p. Borowskiej, które — jak się sama o- 
skarżała — dla braku należytej opieki przed- 
wcześnie zmarło. 

Dr Heski, konstatując, iż strona przeciwna 
obecnie usiłuje jeszcze zachwiać wiarygodność 
zeznań Bakaja, stawia szereg wniosków w celu 
dopuszczenia świadków: adw, Kuiakowskiego i 
Kulczyckiego, który ma znać notatki Bakaja 
od Burcewa, i dra Badera w sprawie dra Gro- 
dzieńskiego. Trybunał za zgodą ławy wnioski 
odrzuca, Dałej wnosi dr Heski o przesłuchanie 
jako świadka raz jeszcze posła Daszyńskiego 
na sporną okoliczność, czy p. Borowska w roku 
1905 wyjeżdżała i gdzie” — Świadek ten ma 
stwierdzić, iż p. Borowska w roku 1905, będąc 
w szpitaln, wyjeżdżała do Wiednia drugą klasą 
i czyniła w podróży tej znaczne wydatki. Da- 
lej domaga sie obrońca, aby sąd w jakikolwiek 
sposób przesłuchał Petersona, gdyż jego zezna- 
nia są ważne, Dotychczas nie zdołano norozn- 
mieć się z Petersonem, sąd petersburski bowiem 
zadowolił się tylko zawiadomieniem, iż Peter- 
son jest w Krasnojarsku. Mowca nie wątpi, że 
gdyby zdołano porozumieć się z Petersonem, on 
nie odmówiłhy zeznań. W końen wnosi dr He- 
ski o przesłuchanie słuchacza medycyny, p. Mau- 
rycego Epsteina, kolegi p. Borowskiej, który 
pracowal z nią w zakładzie dra Chlumskyego i 
ma stwierdzić, że p. Borowska po dniu 5 wrze- 
śmia 1905 r. wyjeżdżała z Krakowa. Trybunał 
postanawia przesłuchać p. Epsteina, który znaj- 
duje się na sali. 

Zeznaje p. Maurycy Epstein pod przysię- 
gą. Swiadek był na kursie rok przed p. Borow-= 
ską, a następnie razem z nią w r. 1905 -przeż 
kilka miesięcy, z przerwą, w której odbywał 
ćwiczenia wojskowe. Gdy po 10 września 1905 
r. wrócił do zakładu dra Chlumskyego, w kilka 
dni potem p. Borowska zawiadomiła go, iż mu- 
si wyjechać, gdzie, nie podała, leez rzeczywi- 
ście przez 3 dni w zakładzie jej nie było. Na- 
stępnie też raz p. Borowskiej nie było, lecz 
świadek nie wie, czy wyjeżdżała, 

Przewodniczący przystępuje do dalsze- 
go odczytywania aktów. Następują artykuły 
dzienników, między iunemi „N. Reformy“ z pro- 
testem p. Brzozowskiego. Żywą debatę wy wołu- 
je odczytanie bileta rektora ks. dra Gabryla. 
Bilet ten, wystosowany do pp. Rorowskich, za- 
wiadamia ich o wstrzymaniu wiecu akademi- 
ckiego, wobec tego że sprawa oczyszczenia się 
p. Borowskiej z zarzutu szpiegostwa skiorowa- 
ną została na drogę sądową, 

Dr Heski (do oskarżonego): Czy bilet ten 
jest panu znany? 

Osk. Haecker: Tak, w 3 dniach po ogło: 

szeniu artykułu inkryminowanego w „Naprzo* 
dzie“, p. Borowska będąc u mnie, pokazała mi 
go. Mimo to, bez względu na bilet, powodowa- 
ny własnem uczuciem, umieściłem notatkę w ce- 
lu uspokojenia opinii. 
Rz Borowska wyjaśnia, że z biletem tym 
jedynie dla tego przyszła do redakcji „Naprzo- 
duż. aby wytłómaczyć się, iż bez względu na 
swe chęci mnsiała udać się na drogę sądową, 
gdyż Senat umiwersytetu uważał decyzyę sądu 
partyjnego w tej sprawie za niewystarczającą. 
Senat tylko na podstawie informacyi, że pp. Bo- 
rowscy udali się na drogę sądową, wstrzymał 
wiec 1 zawiesił dochodzenie. 

Dalej tłómaczy pani Borowska, dlaczego 
tak lekkomyślnie przyjęła zrazu zarzut szpie- 
gostwa. — „Nie oceniłam — mówi — donio- 
słości sprawy i uważając słusznie, iż sprawa 
musi się w kilku tygodniach korzystnie dla 
mnie wyjaśnić, obawiałam się na razie o pier- 
wsze skutki atery, t. j. o me rygoroza, które 
miały wówczas nastąpić. Jedynie boleśnie do- 
tknęło mię stanowisko kolegów, którzy bez prze- 
sądzania sprawy odsunęli się odemnie. Mąż, ja- 
ko mężczyzna, reagował więcej impulsywnie, 
lecz i za to spotkał go zarzut, że mie traktuje 
Sprawy poważnie“. Zarazem przyznaje D Bo- 


rowska, iż jeździła do Wiednia, przyczyn łe 
dnak nie podaje. Wobec tego odpada zeznanie 
posła Daszyńskiego. 

Wywiązuje się następnie ożywiona wymiana 
zdań między p. Borowską a p. Haeckerem, be- 
dąca raczej treścią wywodów, na co przewodni- 
czący zwraca stronom uwagę. 

Dr Heski (do oskarżonego): Jakie motywa 
uczuciowe kierowały panem przy ogłoszeniu ar- 
tykułu w „Naprzodzie*? < . 

Osk. Haecker podaje, że miormäcyę „Czer- 
wonego Sztandaru“ opublikował z obowiązku 
dziennikarskiego. x 

Dr Lewicki: Czemu pan od razu napisat 
inkryminowany artykuł w pozytywnem świetle, 
a nie zastrzegł się, że to może być pomyłka. 

Osk. Haecker: Przeczytawszy list, miałem 
absolutną pewność, że odnosi się to do p. Bo- 
rowskiej, gdy jednak ona na drugi dzień do 
muie przyszła i podała, że to może kto inny za 
jej paszportem podszył się pod jej osobę — 
wznieciło to we mnie pewne wątpliwości i spo- 
wodowuło wydanie drugiej notatki. 

Wywiązuje się ożywiona polemika między 0 
broficą dr. Lewickim a osk. p. Tlaeckerem, któ 
rej kres kładzie przewodniczący. 

Następuje dalsze odezytywanie doku- 
mentów. Przewodniczący odczytuje pismo 
konsnlatu generalnego w Warszawie, który 
zapytywano o stwierdzenie, ile razy osoby pod 
nazwiskiem p. Borowskiej przybywały do War: 
szawy z Austryi i ile osób pod tym nazwiskiem 
mieszkało w 1905 r. w Warszawie. Pismo kon- 
sulatu podaje tylko wyciągi z ksiąg meldunko- 
wych z lat 1907 i 1908, mianowicie iż w 1908 
r. mieszkało w Warszawie 12 osób nazwiskiem 
Janina Borowska. były to jednak poddane ro- 
syjskie. Zarazem zaznacza konsulat, 
iż awiza meldunkowe swe arkusze po 
wpłynięcia nowych prawie co roku niszczą, 
wobec czego brak wszelkich dat z 1905 roku. 

Przewodniczący zarządza 10-minutową przerwę. 

Po pauzie. 

Po pauzie przewodniczący zarządza od- 
czytanie 3 artykułów z wiedeńskiej „Arheiter 
Ztg*. Pierwszy artykuł z 24 stycznia 1909 r 
w formie korespondencyi z Paryża, omawia zde- 
maskowanie Aziefa dzięki informacyom Bakaja, 
który wyjaśnił jego prowokatorską działalność 
i usługi oddane policyi rosyjskiej. Drugi arty- 
kuł p. i. „Der Grosse Azief* ukazał się w dwa 
tygodnie później 8 lutego 1909. Charaktery- 
znie on Bakaja, omawia, w jaki sposób miał 
dostęp do najtajniejszych dokumentów i aktów 
ochrany, wreszcie podaje, że Bakaj ze wszyst- 
kimi wiadomościami, spostrzeżeniami i doku- 
mentami dzielił sie z rewolucyonistami. Trzeci 
artykuł z 11 lutego b. r. nosił tytuł „Azief u. 
Bakaj“. Bakaj przyczynił się w pierwszym rzę: 
dzie do zdemaskowania Aziefa, bo przedstawił 
tak ważne dowody jego winy, wobec których 
prysła aareola, otaczająca go dotąd. Dopiero re- 
welacye Aziefa zdołały przekonać partyą o jego 
roli. 

Dalej odczytano korespondencyę krakowską 
w „Słowie Polskiem* z 8 maja r. z., piętnująca w 


ostrych słowaeli artykuł „Naprzodu“, see i 
o bojk 


że Borowska jest szpiegiem, oraz 
medyków prowadzonym na wykładach przeciw 
niej. Wreszcie odczytano artykuł z 11 maja z. 
r. w „Naprzodzie*, będący odpowiedzią na pier- 
wszą korespondencyę, oraz artykuły z 81 11 
czerwca w „Naprzodzie*, które ukazały się po 
zajściu między p. Borowskim a p. Krzysztoniem, 
oraz o bojkocie medyków V roku. nadto kilka 
jeszcze następnych artykułów z „Naprzodu*. 

Przewodniczący zapyluje dra Heskiego 
i dra T.ewickiego, czy mają jeszcze jakie wnio- 
ski, gdyż trybunał chce zamknąć postępowanie 
dowodowe. 

Dr Heski stawia obszernie umotywowany 
wniosek, prosząc, aby był w całości zapisany 
w protokole rozprawy. Wniosek żąda, aby 0 iłe 
do poniedziałku 22 b. m. nie nadeszły pisemne 
zeznania Petersona, żądać od władz rosyjskich 
przesłuchania go, posłać mu fotografię p. Borow- 
skiej eelem ewentualnego jej rozpoznania i prze- 
słuchać go, czy pisał lub polecał pisać kiedy- 
kolwiek do p. Borowskiej i czy ona pisała lub 
też telegrafowała kiedy do ochrany, dalej czy 
przypomina sobie, aby p. Borowska w jego ga- 
binecie zemdłała i pod jakim wpływem, czy ka- 
zał umieścić p. Borowską na liście tajnych 
współpracowników ochrany i czy tę listę wraz 
z nazwiskiem p. Borowskiej "przekazał swemu 
następcy p. Szewiakowowi. 

Dz Heski stawia wmosek, aby rozprawę 
przerwać aż do nadejścia zeznań Pa- 
tersona na te okoliczności. 

Wniosek powyższy wywołuje w audytoryam 
dnże wrażenie, na sali słychać szmer. — 
P Borowska zrywa się wzruszona z krzesła 
i woła: „Więc mam znowu czekać 10 miesięcy 
i być przedmiotem podejrzeń i prześladowa- 
nia*. 

Uspakaja ją jej zastępca prawny dr Tewi- 
ckil który przyłącza się do wniosku 
dra Heskiego, ale w tej tylko tormie, aby Pe- 
terson osobiście stanął do rozprawy i mógł 
być szczegółowo i dokładnie przesłuchany. W1- 
docznie obrońca oskarżonego — mówi dr Ñe- 
wieki — czuje, że za słabe są zeznania Baka- 
ja, skoro chce je teraz wzmocnić zeznaniami 
Petersona. Nie mam nic przeciw temn, ale mu 
szę się zastrzedz, aby dowód prawdy prowadzo- 
no z fotografii. Że rozpoznanie osoby z fotogra- 
fii nie jest ścisłym i nieomylnym dowodem, to 
twierdziła także strona przeciwna, która nie 
starała ograniczyć się do rozpoznania przez Ba- 
kaja p. Borowskiej z fotografii, ale zażądała, 
aby go tu sprowadzić. Skoro mógł stanąć tutaj 
Bakaj, niech stanie przed sądem i Peterson. 

Dr Heski w replice oświadcza. że zgadza 
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sig o zawezwanie Petersona do rozprawy, bo 
to może leżeć tylko w interesie rozświetlenia 
prawdy. 

Dr Lewicki żąda, aby trybnnał zarządził 
jeszcze raz ponowne odczytanie zeznań Bakaja, 
złożonych pod przysięgą w Paryżu, gdyż chce 
on w swym wywodzie oskarżającym podnieść 
sprzeczność między temi zeznaniami a treścią 
mstnych zeznań złożonych tutaj na rozprawie. 
Przewodniczący zarządza odczytanie tych ze- 
znań, złożonych 19 listopada 1908 wobec sę 
dziego śledczego w Paryżu. 


Odroczenie rozprawy do poniedziałku. 


Przewodniczący zapytuje obrońcy i œ- 
skarżyciela, czy mają jeszcze jakie wnioski co 
do postępowania dowodowego, a po skonstato- 
wanin, że nie, oświadcza, że odracza roz- 
prawę do poniedziałku 9 rano. 

Trybanał zamierzał początkowo zarządzić dal- 
82y ciąg rozprawy w niedzielę po południn, ale 
wobec opornego stanowiska ławy przysięgłych 
zgodził się na odroczenie do poniedziałku. — 
O ile trybunał nie zgodzi się na wniosek obro- 
ny co do przerwania rozprawy aż do prze- 
słuchania Petersona, rozprawa zakończy Się w 
poniedziałek, Przed poładniem zostaną odczyta- 
ne zeznania telegraficznie nadesłane z Wiednia 
p. Kazimiery Klimaszewskiej, oraz prze- 
słuchany będzie p. Kołakowski z Warsza- 
wy, który ma być przesłuchany na okoliczność, 
że Bakaj na stanowisku urzędnika policyjnego 
był wobec stron ostry i bezwzględny. Następ- 
nie trybunał przedstawi ławie przysięgłych py- 
tania. Jak można przewidywać, postawione bę- 
dzie jedno pytanie główne i jedao dodatkowe. 

Wyroku spodziewać sią należy w puniedzia- 
łek wieczorem. 


Z Izby rękodzielniczej. 


Dnia 18 b. m. odbyło się nadzwyczaj zebra- 
nie delegatów Izby, pod przewodnictwem pre- 
zesa p. Kosobuckiego w obecności komisarza 
rządowego p. Kubalskiego. Przewodniczący za- 
wiadomił zebranych, ża rozporządzeniem cesar- 
skim ntworzono Radę rękodzielniczą w Wiednia 
pod przewodnictwem ministerstwa handlu. Ra- 
da będzie spełniać ważne postulaty rękodziel- 
ników, omijane dotychczas przy każdem wpro- 
wadzaniu nowej nstawy przem. ze szkodą rę- 
kodzieła. Rada wybierana jest na lat pięć 
i składa się z 75 członków, których wybierają: 
Izby rękodzielnicze i związki 29, lzby handlo- 
we i przemysłowe 29. ministerstwo haudlu mia- 
nuje 17. Prawo wybora mają tylko te Izby rę: 
kodzielnicze i związki, które mają siedzibę w 
miastach wyżej 100.000 mieszkańców, lub roz- 
ciągają się na okręg przynajmniej jednego po- 
wiatu politycznego, to też na Galicye przypada 
tylko dwóch delegatów, na Kraków : Lwów. 
Obecne związki nie rozciągają się na powiaty, 
lecz tylko na miasta 1 tem daje się tłomaczyć 
ta nadzwyczajna szczupłość rejirezentacy! Tę- 
kodzielniczej Trzeba to przyznać, ze wimu są 
temu sami rękodziełnicy, iż do organtzacy! nie 
przystępują, spodziewać się ualezy, ze przy na 
stępuych wyborach kumisyi rękodzielniczej na- 
szego kraju blędy te dadzą się usunąć. 

Następnie pizystąpiwno du wyboru członka 
Rady 1 jednogłośme wybrano p. Piotra Koso- 
buckiego. 

Prezes wyjaśnia, że z polecenia rządu zorga- 
nizowano w Krakowie imstytnt dla popierania 
rękodzieła przy Muzeum techniczne-przemysło- 
wem, co ma doniosłe znaczenie dla rękodzie.ni 
ctwa krajowego. Na czele instyturu stoi kura- 
turya, w skład której wchodzą przedstawiciele 
ministerstwa handlu, Wydziała krajowego, in- 
spektoratn przemysłowegu, Kasy uszczędności 


dlowej i przemysłowej, instraktor przemysłowy 
i komisarz przemysłowy. — Na ostatniem posie- 
dzeniu kuratoryi uchwalono, aby w kuratoryi przy- 
znać miejsce dwom delegatom Izby rękodzielni- 
czej w Krakowie i jednemu z rękodzielników 
miejsce w wydziale. Instytat nie może obecnie 
zająć się całem rękodzielnictwem z braku miej- 
sca, sił nauczycielskich i pieniędzy, ale czyniąc, 
co móże, zajmuje się szewstwem, introligator- 
stwem, krawiectwem, blacharstwem i ślusar- 
stwem. Delegatów radzi prezes wybrać z tych 
zawodów, które obecnie w instytucie mają mieć 
kursa. 

Przystąpiono do wyborów i wybrano pp.: 
Zygmunta Siemka, starszego cechu krawców, 
Piotra Repetowskiego, starszego introligatorów, 
i Konstantego Lachowskiego, starszego szew- 
ców, a zastępcami pp.: Juliana Stankiewicza, 
starszego blacharzy, Hermana Stieglitza, pod- 
starszego tapicerów, i Mikołaja Woronieckiego, 
stolarza. 

Przy ogólnej dyskusyi p. W. Satalecki oma- 
wiał obszernie brak poczucia w społeczeństwie 
do popierania wyrobów własnych, jedynego 
środka rozwojn ekonomicznego kraju. P. La- 
chowski podnosił, że wszelkie środki nawoływa- 
nia do popierania wyrobów własnych póty nie 
odniosą skutku, jak dłago nie zniknie oboję- 
tność społeczeństwa do kupowania naszych wy- 
robów. Najważniejszą rzeczą jest,- aby to, co 
się dziś za granicą kapuje, wyrabiać w kraju; 
olbrzymie n. p. samy wydają co roku szewcy 
za obce skóry, a trzeba zważyć, że masy skór 
z Galicyi wyseła się do garbarń obcych i podra- 
ża się towar swój transportem i cłem. Zacho- 
chodzi pilna potrzeba założenia garbarni; jedy- 
na dotychczas garbarnia w Ludwinowie nie 
może się utrzymać z braku poparcia finansowe- 
go ' "oralnego. Wszyscy mowcy godzili się na 
wprowadzenie w ruch tej garbarni i popierali 
gorąco wniosek p. Lachowskiego. 

Na tem dla spóżnionej pory zakończono ze- 
branie. 


Kronika. 
Dziś: 


Krakow, niedziela 21 Jutego. 
Kalendarzyk żościelny: Fortunata i Eleo- 
nory. 
Kalendarzyk aBtronomiezny: Wschód 
ałońca o godz. 6 m. 43, zachód v godz. 5 min. 04; 
długość dnia godzin 10 min. 21. 


Teatr miejski w Krakowie: popołudniu 
„Deo Kiszot*; wieczór: „Bliźnięta z Brighton* 
i „Zacisze domowe“. 

Teatr ludowy: popol: „Warszawa w nocy“; 
wieczór: „Wesoła dwójka*. 

Koncert Chopinowski w starym teatrze 
o g. 6 wieczór. 

Odczyty: Staraniem sekcyi odczyt. „Ogniska 
nanucz.* dra Poźniaka p.t. „Kilka uwag z hygieny 
dziecka“ w auli szkoły realnej o g. 4 pop., stara 
mewu Tow. równouprawnienia kobiet p. Siustrzen- 
cewicz-Bohuszowej p. t. „O koedukacyi* w sali 
uniw, lad o pół do K pop. 

Wykład dla młodzieży stow. „Ogniska naucz" 
p Orszulskiego p. t. „Polska w obrazach świetl- 
nych* o g. 3 pop. 

Z karnawału: Zabawa taneczna fankcvona- 
ryuszy autonomicznych w lokalu Czytelni kolejo- 
wej ul. Lubicz I. 13 o g 9 wi czór; Słodki wie- 
'zor taneczny Stow. cukieruików w Klubie poczto- 
wym o g. 8 wieczór. 


W poniedziałek 22 lutego: 


Kalendarzyk kościelny: Stol. św. Piotra 
w Ant i Małg. 


Teatr miejski w Krakowie: „Niewierny 


miasta Krakowa, Rady m. Krakowa, Izby han-| Tomok“ i „Dłag wdzięczności”, 


NOWA REFORMA 


Teatr ludowy: zamknięty. 

Koncert Chopinowski w starym teatrze 
o g. 6 wieczór. 

Wykład na kursie psychiatrycznym dra Jan- 
kowskiego p. t. „Psychopatologia historyi* w sali 
Kopernika uniw. e g. 6 wieczór, 

Z karnawału: Zabawa taneczna w Klubie 
prawników 1 Kole artyst.-liter. o g. 9 wieczór; 
w Klubie pocztowym o g. 8 wieczór; drugi piknik 
Tow. Strzeleckiego o g. 9 wieczór; zabawa tane- 
czna z kotylionem czytelni akad. w sali „Ogniska 
naucz“ o g. 8 wieczór; zabawa Tow. podgórskiej 
Czytelni akad. w sali kasyna obywatełskiego o g. 
8 wieczór. 


Testr miejski we Lwowie: w niedzielę 
o g. pół do 4 pop. „Madame Sans-Góne*, (z p. 
Siemaszkową w roli tytułowej), o g. pół do 8 w. 
„Bolesław Śmiały", opera Różyckiego. W ponie- 
działek: „Upiory*, Ibsena (gościnny występ Karola 
Adwentowicza). 


Reduta prasy. W ehbwili gdy oddujemy dzien- 
nik pod prasę, sylf-sprawozdawca balowy donosi 
nam, że reduta prasy wypadła w całem tego słowa 
znaczeniu świetnie, usprawiedliwiając w zupełności 
oczekiwania i stwierdzając wynikiem ugruntowaną 
już w zeszłym roku tradycyę redut prasy w Kra- 
kowie. Wspaniałe przybrane, ,rzęsiście oświetlone 
Bale starego teatru zgromadziły przeszło 1000 osób. 

Część kostynmowa wypadła nadspodziewanie świe- 
tnie. Skutkiem wielkiego napływu uczestników tań- 
ce rozpoczęły się później, niż przewidywano. Głó- 
wny wodzirej p. Żeleński po mistrzowsku rozwinął 
kolumny taneczne do walnej batalii. Sala dżwięczy 
odgłosem muzyki. Napływ uczestników trwał do 
północy. 

Prz d gmachem teatru tłumy publiczności zgro- 
madziły się dla podziwiania kostynmów nadjeżdża- 
jących pań. 

Z teatru. Dawno nie rozlegały się w widowni 
teatru takie aalwy śmiechu, jak wczorajszego wie- 
czora na komedyi Tristana Bernarda „Bliźnięta z 
Brighton“. Metoda tego antora polega na lekkiej, 
bezpretensyconalnej robocie, ale w ujęciu tematu, w 


„į postawienia sytuacyi tkwi nerw sceniczny wykwin- 


tnego pisarza, który, unikając pospolitej trywialno- 
ści fursistów francuskich, daje utwór pogodnym o0- 
kraszony humorem, tu i owdzie z lekka opieprzo- 
ny, ale lawirujący tak zręcznie wśród draźliwości, 
że prawie nie sprawia wrażenia komedyi o prowe- 
niencyi francuskiej. Intryga sztuki polega na od- 
wiecznem, nigdy nie zawodzącem „qui pro quo“. 
Bogaty wujaszek z Ameryki zapisuje majątek sy- 
nowcowi pod warunkiem, że będzie on miał tylko 
jedno dziecko. Ponieważ p. Beauregard urodziły 
się bliźnięta, więc chcąc uniknąć warunku testa- 
mentowego, zataja on ten Rzczogół i jednego z bli- 
żułaków oddaje na wychowanie do swego przyja- 
ciela w Hawrze. Okoliczność ta jest w następstwie 
p''nktem wyjscia dla całego szeregn zawikłan, wy woła- 
nych podobieństwem oba bracia uj tych w pardzą zrę- 
czną grę sytuacyjną. w której humor i francuska 
werwa odnoszą sukces na całej linii. Wesoła ko- 
medya znalazła doskonałych wykonawców w pp 
Mielnickim, Sobiesławie, Bończy, Stanisławskim, 
Stępowskim i Szymborskim, oraz w paniach Gór- 
skiej, Arkawin i Słabickiej. 

Rozpoczęła wieczór zręczna jednoaktówka Cour- 
telina „Zacisze domowe“, odtwurzająca w satyry- 
ceznem oświetlenia i zręcznaj dyaiektyce ntrapienia 
młodego literata, który w bardzo pomysłowy spo- 
sób obmyśla karę na swą małżonkę. Jednoaktówka 
znalazła dobrych wykonawców w paniach Ordon, 
Sosnowskiej i p. Leszczynskim. w p 

W kasynie oficerskiem doroczna kostynmówka 
t zw. „Praterfest* wypadła jak zwykle świetnie 
Przybyła na nią cała generalicya z komendantem 
korpusu gen. Steinsbergiem. Korpus oficerski sta- 
wił się bardzo lieznie. Oprócz wojskowych przyby- 
ło na zabawę wiele osób cywilnych. Przygr) wała 
orkiestra p. Hocka, 5 


h Now 


S. GRUDZIŃSKI 


DIN S 


przy ulicy Zwierzynieckiej 1. 4, tuż przy plantach 


FRANCUSKIE 


IP A/C IEHJEFRFOA Y 


& T. BERGER - Kraków, Szewska 10. 


i 


Zakład artystyczno-kamientaraki 
i badowlany 


Józefu Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 

wie. posiada wielki wyrbór goto- 

wych pomników z piaskowca, gra- 

nitu 1 marmaru. łode;maje się 

wykonania grobowców w miejscu 

i na prowiucyi. Teleton 759 
wu 


Ratalgs 


utworów dramatycznych jedno i więcej 
aktowych dla teatrow amatorskich, wy- 
syła za darmo Księgarnia Polska 
we Lwowie. 118 4 52 


Vi najnowszym 
T | inajlepszym spos 
bs zobem za pomocą 
| ć £ Yi e | Rugusapnó saae pietna 
o cenach 
Minister woiny Ks. Czarnogóry de- pry dagiśśrydh. 


peszuje 19 stycznia do Laurm & Kle 
ment: „Jestem bardzo zadowoluny spra- 
wnością waszego omnibusu automobilo- 
wego. Próbna jazda z Cetynii do Niksic 
przynosi Wam zaszczyt a nam sprawia 
największą radość. 


P. S. Próbna jazda odbyła się w nie- 
dzielę dnia 17 stycznia po drodze za- 
wianej śniegiem, którą dopiero wojsko 
musialo oczyszczać. 106 45 


Zastępstwo, garage, warsztat: E. Ru-| Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 


dawski | Ska, Zwierzyniecka 21. 


SALON „ARS“ |a, 


otwarty codziennie, nie wyłączarąc świąt i nie- 
edziel. od g. 19--8 t od 2—4 pop. 
garany ciągłe nowemi dziełami sztuki najzna- 
komitszych artystów. 


PALARNIA KAWY 


prerese Krahoweng 
PARDA KOAN wyborewe gatunki 


M. JAWORNICKEŁ 


Porter ywer 


ul. św. Jana 1, I p., 


Wzbo- 


bó 9 10 


poleca czężciowo 


nieqdoścignione 
1 hurtownie = 


cenników. 


Ramy palonej 


25 21 0 


nie mający konkurencyi. 


św. Anny 3. 130 11 0 


zębów i włósów, opaski ma wasy, 
ności rąk, esencyę łopianową 


Największa w kraju firma 


PAWŁOWSKI 


Kraków, Rynek 18, 

o poleca swe znakomite, 
„ przez hafciarnie i praco- 
wnie krawieckie wypróbo- 
wane maszyny do szycia 
i do haftu, którym żadne 
inne dorównać nie moyą. 
Niezrównane w szyciu i 


Zakład pogrzebowy „, 
NJ ANA MW O LEN EG O 


przy ol św. lomasza l. 4, mè przy placa Szczepańskim, Filia; gica Kogernika L 6. — Teleios M 33L 
Zakiaa podejmuje aig urządzeń peyrzebowych, oreg sprowadzania zwłok sə waznatkich 


w haicie. — Żądajcie 


580 wie, 


Stylowe urządzenia 


i dekoracye wewnętrzne projektowane przez architektów i artystów ma- 
larzy, Urządzenia pokoi, will, lokali itp. od najskromniejszych do naj- 


wykwintniejszych, 


Józef Sperling - Kraków 


Dunajewskiego 7. 


krajów ©uropejskiod, 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


- 


Panna 


(z prowincyi) zdolna i rutynowana w krawie- 
czyźnie, szuka pracy w domu prywatnym lub 
w większym magazynie z całem utrzymaniem 
Łaskawe zgłoszenia lgtowne dla P. E. 21 
przyjmuje. Gł. Agencya Dzienników 1 Ogłoszeń, 

Sławkowska 2. 


MalalG8 


książek polskich z dziedziny gospo- 
darstwa wiejskiego, 
darmo Księgarnia Polska we Lwo- 


Gdznaczony 
isz mąrodrń 


Druga bomba w Krakowie. Wczoraj o godz. 7 
wieczorem w kamienicy pod L 7 przy ulicy Szaw- 
skiej, gdzie mieści się droguerya p. Hanaka, zda- 
rzył się drugi wypadek eksplozyi bomby, najpra- 
wdopodobniej podłożonej tą Bamą zbrodniczą ręką, 
która spowodowałą wybnch onegdajszy przy linii 
A—B. W kamienicy tej na pierwszem piętrze pod- 
łożono rurę metaiową, napełnioną materyałem wy- 
buchowym. Rurę umieszczono pod starą szafą, sto- 
jącą bezużytecznie w sieni, a należącą do właści- 
cielki składu mebli p. Makowskiej. Nabój eksplo- 
dując, uszkodził szafę, poza tem nie wyrządził w 
kamienicy Żadnej innej szkody. 

Nabój został zupełnie podobnie sporządzony, jak 
poprzednio podłożony w Rynku Głównym, z takie- 
ge samego materyału, a nawet podobnej wielkości. 
Nie ulega prawie wątpliwości, że ma się tutaj do 
czynienia 2 szajką ułiczników, która podkładanie 
naboi obrafa sobie za zabawkę. Policya wdrożyła 
energiczne śledztwo za sprawcami i podobno jest 
już na ich tropie. à 

Rura, podłożona w piątek, wypełniona była, jak 
już zbadano, proszkiem kalichloricam, zaś otwory 
rury zatkane były zatyczkami żelaznemi. — Rarę, 
znalezioną przy nl. Szewskiej, oddano również do 
zbadania. : 

Sprawa Brzozowskiego. Kumunikują nam: Na 
posiedzenia sądu w sobotę 20 b. m. przedstawiła 
obrona szereg żądań w sprawie zbadania materya- 
łu dowodowego znajdującego się za granicą i prze- 
słuchania kilkunastu świadków, mieszkających po 
za Krakowem. Sąd przychylił sią do żądania obro- 
ny i odroczył się do termina zależnego od zbada- 
nia materyału. 

Następne posiedzenie odbędzie się prawdopodo- 
bnie z początkiem marca, 

Z teatru miejskiego. Najbliższe nowości reper- 
toaru: „Zacisze domowe” Courteline'a i „Bliźnięta 
z Brighton* Tristana Bernard'a, powtórzono będą 
dzis wieczorem. Po południa danym będzie „Don 
Kichot“ Walewskieso. — W poniedziałek po ce- 
nach popularnych „Dług wdzięczności“ Perzyńskie- 
go i „Niewierny Tom k“ Ign. Grabowskiego. 

Czytelnia akademicka w Podgórzu urządza 
w poniedziałek dnia 22 b. m. w sali kasyna oby- 
watwiskiego w Podgórza zabawę taneczną o godz. 
8 wieczorem. Wstęp tylko za zaproszeniami, które 
wydaje się między godz. 3—4 po pał. w lokalu 
Czytelni przy ul. Kalwaryjskiej l. 26. 

Pogrzeb ś. p. Włodzimierza Gnlewosza. Z Wie- 
dnia telegrafują: Pogrzeb ś. p. Włodzimierza Gnie- 
wosza odbył się przy ogromnym udziale publiczno- 
ści. Podczas pokropienia zwłok w Votiwkirche byli 
obecni prezydent ministrów bar. Bienerth, mini- 
strowie Bilinski, Vrba, Sttrgkh, Abrahamowicz, 
Georgi, Zaczek, Schreiner, Weisskirchner, namiest- 
nik hr. Kielmansegg, bar. Beck, hr. Agenor Goła- 
chowski, namiestnik dr Boebrzyński, marszałek ks. 
Liechtenstein, prezydenci dr Plener I dr Ruber, b. 
ministrowie Dzieduszycki, Madeyski, Witek, Der- 
schatta, Pacak, Praszek, mistrz ceremonii hr. Cho- 
łoniewski, generalny adjutant cesarza bar. Bolfras, 
generał Fiedler, br. Jorkasch:Koch, dr Roża, p. 
Zaleski, dyrektor kolei półn. br. Banhans i pre- 
zes Koła dr Głąbiński z wielu polskimi posłami, 
oraz liczni inni posłowie. Po pokropieniu, oddział 
pieszy wojska dał salwę honorową, poczem kon- 
dukt, ktorema towarzyszył oddział ułanów na ko- 
niach, ruszył na dworzec kolei półn., skąd zwłoki bę- 
d, przewiezione do Lwowa 

Kongres światowy. Z Waszvngtonn telegrafn 
ją: Prezydent Roo-evelt zapowiedział, że wystosuje 
do 45 państw zap oszenia na kon res światowy 
na w zesłen 1909 r. w Hadze, a to w celu obrad 
nad środkami utrzymania -naturalnych źródeł do- 
chodów tych państw. 


Mianowanie. „Wiener Ztę* ogłasza: Minister- 
stwo sprawiediiwości zamianow ło na l. 1909—11 
radcę dworu pzy najw. trybunale kasac Włodzi- 
mierza Baczackiego członkiem komisyi mini- 
steryalnej dla operacyj agrarnych. 


Naprawy. 


Przeróbki gramofonów na 


Stanisława Tomaszewskiego, magistra farmacyi, poleca Szanownej Publiczności wszelkie towary apteczne, wielki wybór 
perfum krajowych i francuskich, mydeł leczniczych i kosmetycznych krajowych, środków do użytku gospodarczego, benzynę do czyszczenia, 
glicerynę, waselinę we wszelkich gatunkach, wody mineralne i sole do kąpieli. proszek dla bydła, koni i nierogacizny do 
tuczenia, znany płyn restytucyjny Kwizdy i Paraskowicza dla Komi, środki do pielęgnowania twarzy, bandaże, 
opatrunki, wyroby gumowe, środki desyntekcyjne, lakiery do podióg, boraks, wszelkie zioła, herbatę rosyjską, szczoteczki do _ 
i do tępienia owadów, płyn przeciwko odmrożeniu i czerwo- z 
znakomitą pomadę na porost włosów, w cenie K 1:60 za słoik płyn > 
do czernienia włosów, gąbki do mycia, atramenty, płyn na brodawki w cenie GO h. Przystanek kolei elektrycznej. 


Grające bez igły, czysto i naturalnie. Bogaty repertuar. 


DIE 


O O O Z i cz w RP AZ PA 


Niedziela, 21 Lutego 1909, 


Zmarli. 

Jaliuszs Szczepański, długoletnik członek 
wydziała „Sokoła“ krakowskiego, zmarł pod Lwo- 
wem w krajowym szpitala w Kulparkowie, gdzie 
pełnił obowiązki urzędowe jako kasyer Wydziału 
krajowego. Zmarły, jako ruchliwy i pełen inicya- . 
tywy przewodniczący komisyi obchodowej „Sokoła“, 
położył wiele zastag na tem pola i pozestawił po 
sobie wdzięczną pamięć. — Za duszą $, p. Szcze: 
pańskiego odbędzie się staraniem „Sokoła” krakow- 
skiego nabożeństwo żałobne w kościele OO. Refor- 
matów, we środę, 24 b. m., o godz. 9 rano. Wy- 
dział „Sokoła“ wzywa członków Towarzystwa, 
aby w nabożeństwie tem jak najliczniej wzięli a 
dział. 1 

W Bochni zmarła w dniu 18 b. m. Antonina 
HRanuszowa, żona rejenta tamtejszego i mar: 
szałka powiatowego, p. Antoniego Hanusza, matro- 
na wielkich cnót i patryotyzmnu. — Resursa bo- 
cheńska, której p. Hanusz jest prezesem, zamiast 
wieńca na trumnę, złożyła 25 korou na cele To- 
warzystwa szkoły ludowej. — Pogrzeb odbvł się 
w sobotę w Bochni przy tłumnym udziale publicz- 
ności. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


m p u aer 


Ruch przejezdnych. 


Kraków, 20 lutego. 

HOTEL KRAKOWSKI: Mieczysław Krakowski z Ojcowa, 
Roman Żurakowski s Bielska, Walerys Michałowska ze 
Lwowa, Stanisława Rokicka z Marchocic (Król. Pol.), 
Jadwiga Kagler z Moczydia (Król. Pot), dr Wilhelm 
Weissglas z Berlina. dr Zdzisław Hutkiewicz z Wiednia. 
Michał Batowski z Miechowa, Fr. Wyrzykowski z Ostrowa 
Janina Marecka z Tuchowa, Karoi Mossoczy z Orłowa, 
hr. Roman Skarbek z Tarnowa, Antoui Byczkowski z 
Piotrkowa, Apolinary Skulski z Krakowa, inż. Andrzej 
Moraczewski z Stryja, Stanisław Strzałkowski ze Lwowa, 
Sewtryn Lisicki z toną Pobiednika (Krói. Pol.). Maryan, 
Trusxolaski z Zakopanego. dr Ksawery Seńkowski z Me- 
ranu, dr Czapelski z Marienbadu, Janina Stotnicka z Za- 
leszan. Marya Czyńska z Kielc. Władysław Stopczański 
z Podwołoczysk, X Kornel Lewandowski z Pięciokościo- 
łów, dr Kazimierz Krzaklewski z Nowego Sącza. 
„ GRAND HOTEL. Stanisław Zak Skarszewski z Doliny 
Zuków, Władysław Skrzyński z Brukseli. nr. Stefan Bo- 
browski z Galicyi, Jakob Rasiecki z Kijowa, Emilia Gło: 
wacka s Leśniowice, Ludwikowa Hellerowa ze Lwowa, 
ks. Marya Sutkowska a Szafiar, Maks Berthold s Wio- 
duia. 


w dolegliwościach żółciowych 


uajwybitniejsi klinicy stosują, za znakomitym 
skutkiem naturalną górzką wodę 


Franciszka Józefa 


dzięki jej rozpuszczającema działaniu. 
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B kiowa paczka surowej R 10.80 
5 palonej k 13.50 
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"n " 
poleca i wysyła do każdej stacyi 


dom wysyłkowy 


Józefa Litroskie$0 


Kraków, stary tenir. 
©9990 © 


Ny. 


74 12 26 


PE 3—6 po i ołudnia 
1. 6, Il p.. na prawo. 


14311 2 


tano duży salom dla pan. — 
L a, 


wysyła za 


100 + 2 |runki przystępne. 


II piętro. 


1291 2 4 


Romana Zawilińskiego. 


garnie w kraju i za granicą, 


11 46 > 
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Języka niemieckiego 
uczy Niemka łatwą metodą i w krótkim czasie. 
Warunki przystępne. Zgłoszenia przyjmuje sie 
ŁEM 


Bo wynajęcia 
1860 2 2. 


Udzielam lekcyi 


języka niemieckiego i konwersacyi. Wa- 
Łaskawe zgłoszenia 
od 4—6 pu południa, Ul. Grodzka 29, 
14140 


BEL TREC 


Już wyszedł Nr 2 rocznika IX, 


Poradnika Językowego 


miesięcznika poświęconego 
— poprawności języka — 


wydawanego w Krakowie pud redakcyą 


Przedpłata roczna w Krakowie wynosi 
K 250, z przesyłką pocztową K 3—, 
Przedpłatę przyjmują wszystkie księ- 


USS 


Założony w r. 1872 


Lakład artystyczna - kamiediartki 


BAALI TREMBECKICH 


Kraków, ul, Rakowicka 7, tel. 452, 


podejmuje się wykonania jrrobowców 
i pomników. tak w miejsu jak na 
prowincyi. oraz poleca wi-lki wybór 
pomników gotowych z piaskowca. mar- 
mara i granitu. 81 3] 30U 


Parcela budowlana 


wraz z ogrodem w bardzo ładnem po- 
łozeniu. w Krakowie, do sprzedania, 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Admi- 
mistracya „N. Reiormy* pod „Dobry 
interes". 117 100 


Nauczycjia ludowa 


pne. — Zgłoszenia pod Z. 
nistracya „Nowej Reformy". 


Rorepetycye Zbiorowe 


dla uczenie liceów, gimnazyów i szkól 
wydziałowych, oraz nauka przygotowa- 
wcza dla młodzieży mającej do tych 
szkoł wstąpić, pod kierunkiem sił fa- 
chowych. Konwersątya w języku niem. 
i franc. Zgłoszenia przyimuje sekretar- 
ka w Czytelni dla kobiet w godzinach 
od "/412—1. Linia C-D, Rynek 32 (na 
mezaninie). 145 20 


Rządca Drukarni L. K Górsk 


poszukuje lekcyi. 
Warunki przystę: 
Z. w Admi- 
62 20 0 


68 7 0 


